
[1029] 

Mirl Wolmer-Biderman 

 

Moje przeżycia w czasie II wojny światowej 

 

8 dni po wybuchu II wojny światowej w 1939 roku naszym miasteczkiem Czyżew 

wstrząsnął straszny atak bombami zapalającymi. Niewiele domów pozostało nieuszkodzonych. 

Żydowscy mieszkańcy rozbiegli się, gdzie tylko nogi ich niosły, do okolicznych wiosek i lasów 

albo po prostu na pola pod gradem kul wystrzeliwanych bez przerwy z karabinów 

maszynowych przez niemieckich morderców. Trwało to do nocy, nie było już wtedy widać łuny 

ognia na niebie. Opłakaliśmy zatem miasteczko, nasz zniszczony Czyżew.  

Wojsko niemieckie wkroczyło do miasta. Ludzie powoli zaczęli wracać do miasteczka, 

które zamieniło się w dużą górę popiołu. Wiele rodzin zdecydowało się pojechać do 

okolicznych miasteczek, które nie zostały spalone. Nasza rodzina razem z kilkoma innymi 

zebrała się w domu Motla Szczupakiewicza, który pozostał nienaruszony. Z niewielką ilością 

ukrytego jedzenia żyliśmy w strachu przed tym, co nam przyniesie przyszłość.  

Zaraz po wkroczeniu niemieccy mordercy zaczęli stosować terror wobec żydowskich 

mieszkańców miasteczka. Starych i młodych łapano do ciężkiej pracy, bijąc przy tym bez 

powodu. Wkrótce byliśmy psychicznie i fizycznie złamani. Jednak głęboko w sercu tliła się 

słaba iskierka nadziei, że wojna szybko się skończy i wszystko przetrwamy. Niestety sytuacja 

szybko uległa zmianie. Polska została podzielona między Niemców i Rosjan, a nasze 

miasteczko znalazło się na granicy tych dwóch części.   

Przez około 20 miesięcy żyliśmy pod rosyjską władzą. Było to życie pełne udręki, ale 

mimo wszystko życie. Pracowano w różnych kooperatywach. Ludzie powracali do Czyżewa. 

Zaczęto nawet trochę odbudowywać na działkach poprzydzielanych przez rząd. Wydawało się, 

że wszystko zaczyna się normalizować.  

Pewnego dnia wczesnym rankiem ponownie usłyszeliśmy grzmot armat i zobaczyliśmy, 

jak rosyjskie wojsko ucieka w pośpiechu. Wkrótce na ulicach pojawili się Niemcy. Wśród 

ludności żydowskiej wybuchła panika. Niemieccy mordercy natychmiast wydali 



rozporządzenia nakazujące Żydom noszenie żółtych łat i brutalnie ich bili, ot tak, dla 

sadystycznej przyjemności. 

Wybrany został Judenrat, w którego skład weszły 4 osoby. Były one odpowiedzialne za 

dokładne wypełnianie niemieckich rozkazów. I zaraz przyszedł rozkaz, aby dostarczyć władzy 

pieniądze oraz złoto. Ludzie widzieli w tym jakieś pocieszenie, bo może [1031] da się w ten 

sposób wykupić życie? Z czasem jednak okazało się, że było to jedynie złudzenie i szybko 

nadeszło rozczarowanie.  

Pewnego dnia przyszedł rozkaz: „Wszyscy ludzie bez względu na wiek i płeć, mają 

stawić się na rynku”. Nikt nie był w stanie sobie wyobrazić, że będzie to już wezwanie do obozu 

śmierci. Pocieszano się, że pewnie znowu będą brać do pracy.  

SS-mani zabrali chorych z łóżek i małe dzieci z kołysek. Z pomocą polskiej policji 

wyszukali wszystkich poukrywanych Żydów. Wszystkich zagnano w jedno miejsce. Wśród 

nich była też moja chora babcia.  

Wybrano tych, którzy zaliczali się do zdolnych do pracy. Wszystkich pozostałych 

załadowano na auta, wywieziono dokądś i nie wiadomo nawet, gdzie spoczywają ich kości. 

Pozostawionych zaprowadzono do kilku domków za miastem i poinformowano: 

- Tu pozostaną tylko nadający się do pracy. Później to miejsce zostało ogrodzone jako „obóz 

pracy”.  

Ja, Rachele Kachan, córki Hurwica i jeszcze kilka (ich imion nie mogę sobie teraz 

przypomnieć) pracowałyśmy w czyżewskim dworze u Sokołowskiego. Aby uniknąć czepiania 

się chuligańskich policjantów przychodzących co noc w odwiedziny do obozu pracy, 

dostałyśmy pozwolenie na nocowanie w domkach we dworze. Ja i Rachel Kachan leżałyśmy 

na wąskiej ławce. 

Złe wieści o likwidacji czyżewskich Żydów szybko rozprzestrzeniły się po okolicznych 

miasteczkach. Dotarły aż do Sokół. Chociaż tamtejsi Żydzi również żyli w getcie, wmawiali 

sobie, że unikną nieszczęścia, bo mieli lepsze warunki. Z tego powodu mój wuj przysłał 

specjalnego posłańca, aby zabrał nas wszystkich do Sokół.   

Moja matka, siostra i ja pojechałyśmy z nim. Mój ojciec za nic nie chciał jechać, bo 

miał pewne zobowiązania i bał się, że z powodu jego wyjazdu inni Żydzi mogą ucierpieć. 

Niemcy mogliby ich ukarać za jego zniknięcie.  



Po kilku miesiącach pobytu w Sokołach wróciłyśmy do Czyżewa. Nie mogłyśmy tam 

w spokoju usiedzieć, nie wiedząc, co się dzieje z tatą. Dlatego też postanowiłyśmy wrócić i być 

razem, cokolwiek miałoby się wydarzyć.  

Liczyłyśmy, że zostaniemy przy życiu, bo przecież należałyśmy do obozu pracy. Jednak 

pewnego dnia chrześcijańska kucharka przy komisarzu opowiedziała nam w tajemnicy, że 

budzik jest nastawiony na 12 w nocy. To był zły znak.  

Po powrocie do Czyżewa przydzielono mnie do pracy u niemieckiego komisarza. 

Pracowało tam dwóch mężczyzn, Fajwel Niewod i jeszcze jeden, którego imienia teraz nie 

pamiętam. Moja matka i siostra pracowały na szosie.  

Po powrocie nocą do obozu, zobaczyłyśmy, że wszyscy Żydzi siedząc zrozpaczeni, bo 

nadeszły wieści, że na następny ranek zamówiono polskie fury.  

Każdy zadawał sobie pytanie:  

- Co mamy robić? 

Ale nikt nie potrafił na to odpowiedzieć. Część uciekła do lasów, inni [1033] uciekli, 

aby schować się u znajomych chrześcijan. Ale jaki chrześcijanin chciał wtedy ukrywać Żyda? 

Jeszcze inni z kolei udali się do swojej pracy, wierząc, że z pracy nikt ich nie zabierze. Również 

moja matka i siostra wróciły do swojego miejsca pracy na szosie. Niestety nigdy więcej nie 

zobaczyłam ich żywych. 

Mój ojciec nie chciał się nigdzie ukryć. Powiedział, że gdzie by się nie schował i tak go 

znajdą i zastrzelą. Był przecież w Judenracie, zatem co ludzie powiedzą, kiedy on też się 

ukryje? Chodził dookoła i odmawiał Psalmy. 

Było mi bardzo trudno pozostawić mojego ojca i uciec. Siedziałam z nim tak długo, aż 

niemal mnie zmusił, abym sobie poszła. Bo przecież może uda mi się zdobyć polskie 

dokumenty i może jako chrześcijanka dam radę przeżyć. To były ostatnie słowa, jakie od niego 

usłyszałam. 

Miałam zamiar ukryć się gdzieś w nocy i następnego dnia moglibyśmy się znowu 

zobaczyć. Ale przyszło dwóch mężczyzn, z którymi pracowałam u komisarza i namówiło mnie, 

abym razem z nimi przeszła na drugą stronę drutów i poszła do dworu, do komisarza, gdzie 

znajdują się jego ulubione zwierzęta. Stamtąd moglibyśmy obserwować wszystko, co dzieje się 

w getcie.    



Świtało, było jeszcze ciemno, kiedy rozjuszeni SS-mani otoczyli obóz, zebrali 

wszystkich, którzy byli w tam, załadowali ich na fury i wywieźli do Zambrowa. A my we 

dworze u komisarza czekaliśmy na cud, siedząc w zagrodzie ze zwierzętami. Kiedy 

chrześcijańska służąca przyniosła jedzenie dla zwierząt, nam również dała coś ciepłego, ale nikt 

z nas nie mógł przełknąć kropli. Przeczuwaliśmy, co nas czeka. 

Kiedy SS-mani skończyli swoją pracę w obozie, przyjechali do komisarza, znaleźli nas 

ukrytych u niego w ogrodzie i rzucili się jak bestie. Byliśmy pewni, że zaraz nas zastrzelą. Ale 

komisarz zarządził, aby tymczasowo zaprowadzić nas do więzienia.   

Była to niedziela, kiedy wszyscy pobożni chrześcijanie szli do kościoła. Dwóch 

policjantów prowadziło nas pod bronią, tak jak prowadzi się największych przestępców. Dwóch 

mężczyzn wsadzono do jednej celi, a mnie do drugiej. Przez cały dzień odliczałam minuty, 

wiedząc, że to są moje ostatnie godziny i że wieczorem nadejdzie koniec.  

Około godziny 5 pod wieczór dało się słyszeć zgrzyt klucza w drzwiach mojej celi. 

Policjant poinformował mnie, że złapano więcej ukrywających się Żydów i wszyscy zostaną 

umieszczeni w jednym areszcie. 

To była prawda. Wszystkich wepchnięto do aresztu znajdującego się przy urzędzie 

gminy. Wiadomo już było, że wszyscy zostaniemy zgromadzeni w jednym miejscu i wysłani 

do Zambrowa.  

Ale następnego dnia otrzymaliśmy rozkaz, aby udać się do obozu pracy. Tam 

przydzielono nam trzy domki, w których mieliśmy pozostać. Każdy, kto odważyłby się wyjść, 

miał zostać od razu rozstrzelany. Wszystko to, co ta resztka Żydów jeszcze posiadała, 

wystawiono na sprzedaż dla mieszkających w sąsiedztwie Polaków.   

[1035] 

W obozie znajdowało się około 15 osób, kobiet i mężczyzn. Byliśmy przekonani, że 

zaraz wywiozą nas do Zambrowa. Kilka osób zdecydowało się na ucieczkę do lasu, inni ukryli 

się u chrześcijan. Nigdy nie byłam odważna, ale wola życia była we mnie tak silna, że 

zdecydowałam się uciec d chrześcijański świat.   

Przed odejściem dowiedziałam się, że moja matka i siostra Fejgel leżą gdzieś w 

kryjówce. Wysłałam im informację, aby poszły ze mną, gdzie los pozwoli. Ale moja siostra 

nakazała, abym szła sama, bo ich wygląd może mnie zdradzić. One zdecydowały iść z 

powrotem do obozu pracy.  



Przed opuszczeniem obozu słyszałam opowieści, że Rachel Zilbersztejn ukrywała się w 

jednym z domków i kiedy szybko chciała przedostać się do drugiego, policjanci dostrzegli ją i 

zamordowali.  

Z powodu nagonki ze strony Polaków trudno było znaleźć jakiekolwiek schronienie. 

Dlatego ludzie pogodzili się z losem i czekali na wywózkę do Zambrowa. Wykorzystując 

chwilę, kiedy było niewielu policjantów, udało mi się przedostać wydostać z obozu. Zawinięta 

w prosty chłopski szal odjechałam na wozie do wsi pod Zambrowem, gdzie miałam znajomą 

chrześcijankę. Nie mogłam zbyt daleko jechać. Nie miałam jeszcze dokumentów. Poza tym 

liczyłam, że może będę mogła jakoś pomóc moim rodzicom, którzy pozostali w zambrowskim 

obozie.   

Niestety nie miałam żadnej możliwości, aby spróbować coś zrobić, bo wkrótce wszyscy 

zostali wywiezieni do Oświęcimia, skąd nikt już nie wrócił. Udało mi się załatwić dla siebie 

chrześcijańskie dokumenty na nazwisko Janina Zarzycka. Pracowałam we wsi i liczyłam na 

jakiś cud, na wybawienie.   

Los jednak chciał inaczej. Pewnego dnia przydarzyło się, że przez wieś przejeżdżali 

chrześcijanie z Czyżewa, którzy dobrze mnie znali. Dostrzegli mnie, nic nie powiedzieli, a ja 

liczyłam, że mnie nie wydadzą. Ale wieczorem do wsi przyjechał policjant z Czyżewa 

Marciniak z rozkazem komisarza, aby na miejscu mnie rozstrzelał.  

Chłopi we wsi okazali trochę serca, informując mnie o tym i zapewniając, że będą prosić 

mordercę, aby tego nie robił. Zgodnie z rozkazem musiałam wyjść o 4 godzinie o świcie do 

ogrodu, gdzie morderca miał dokonać egzekucji.  

Bardzo wątpiłam, czy dobrym chłopom uda się przekonać mordercę i dlatego spędziłam 

koszmarną noc, między nadzieją i zwątpieniem. Sama zadawałam sobie pytanie: czy to 

możliwe, że ludzie mogą się przyglądać, jak bez powodu rozstrzelany jest człowiek i nie 

wykazują żadnego sprzeciwu?  

O wyznaczonym czasie, o godzinie 4 o świcie, przyszłam do ogrodu, gdzie czekał już 

morderca „Marciniak”. Widziałam kręcących się tam znajomych chrześcijan, którzy zapewniali 

mnie, że to tylko na pokaz. Marciniak miał wystrzelić w powietrze, aby we wsi wiedzieli, że 

dokładnie wykonał [1037] rozkaz komisarza. Powiedzieli mi też, że czeka już wóz, który zaraz 

po tym zawiezie mnie Łomży. 



Nie wierzyłam własnym oczom. Czy to możliwe? Czy naprawdę udało im się przekonać tego 

„mordercę”? Ale stało się tak, jak dobrzy chłopi mnie zapewniali. Niedługo potem odjechałam 

do Łomży.  

Również tu bałam się jasnego dnia. Z dnia na dzień ukrywanie stawało się coraz 

trudniejsze. Niektórzy chrześcijanie z miejsca, w którym przebywałam, dobrowolnie zgłosili 

się na wyjazd na roboty do Niemiec. Też się przyłączyłam do tej grupy. I tak po przejściu przez 

różne kontrole, siedziałam szczęśliwa w pociągu, który wiózł robotników do Prus Wschodnich.  

Po dotarciu do Insterburga1 Arbeitsamt rozesłał nas do prac polowych do różnych 

majątków. Przez 2 lata ciężko harowałam u niemieckich chłopów. Żyłam jednak nadzieją, że to 

się kiedyś skończy. I w końcu nadszedł ten dzień. Słychać było wystrzały rosyjskich armat. 

Niemieccy chłopi byli mocno wystraszeni, pozostawili wszystko i uciekli na stronę 

amerykańską. Wzięli też nas, robotników, bo byli pewni, że wkrótce uda im się wrócić do 

swoich dóbr i żal im było stracić pracowników niewolniczych.  

Koło miasta Köslin2 doszło do ciężkiej bitwy z Rosjanami. W końcu rosyjskie czołgi 

wjechały do miasta, gdzie czekali na nich sowieccy jeńcy i wszyscy obcy robotnicy, którzy 

wyrwali się od swoich niemieckich gospodarzy. Wzięli plecaki na plecy i od razu zaczęli 

maszerować z powrotem do domu. Nie działały wtedy jeszcze połączenia kolejowe, to szło się 

na piechotę. Razem z wieloma polskimi kobietami i mężczyznami dotarłam do Poznania, gdzie 

podstawiono nam wagony towarowe.   

W czasie całej tej drogi powrotnej ciągle miałam nadzieję, że może stał się cud i 

spotkam kogoś z moich najbliższych. Po dotarciu do Czyżewa, wstąpiłam do znajomej 

chrześcijanki mieszkającej za miastem, aby dowiedzieć się, jak wygląda sytuacja w miasteczku. 

Jak tylko mnie zobaczyła, pobiegła do miasta zawołać innych cudem uratowanych Żydów. 

Przyszły dwie siostry Szwarc, Dina Frydman i siostra Gromadzyna. Poprosiły mnie, abym 

przyszła do nich nocować, to będzie można podzielić się swoimi przeżyciami.  

Idąc po brukowanych czyżewskich ulicach, nie zamieniliśmy ani słowa. Serce ściskał 

ogromny ból. Czułam, że wszystko tam jest przesiąknięte krwią naszych bliskich.  

W gminie wydostałam dokument z moim prawdziwym nazwiskiem i ponownie udałam 

się do chrześcijanki, żeby u niej przenocować. Następnego dnia miałam ruszyć w objazd po 

 
1 Obecnie Czerniachowsk (przyp. tłum). 
2 Obecnie Koszalin (przyp. tłum.).   



miastach w poszukiwaniu kogoś z rodziny mojego ojca. Wiedziałam już, że w Czyżewie nie 

mam czego szukać. Wszystko było stracone. 

Abraham Igła i dziewczyny towarzyszyli mi do domu chrześcijanki, a potem spokojnie 

wrócili do domu. W nocy usłyszałam strzały. Spytałam chrześcijanki, co to może znaczyć? Jej 

odpowiedź była następująca: - Rosjanie lubią strzelać w nocy. 

 


